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Organizacya zawodowa.

Spraw a robotnicza je s t przedew szystkiem  
spraw ą ekonom iczną, spraw ą o chleb po­
wszedni. Polepszenie doli robotn ika zależy 
głównie od te g o , w jak i sposób on pra­
cuje na utrzym anie i z jakim  skutkiem. 
N ie znając dokładnie jego  stosunków pod 
tym  względem, nie m ożna też nic dla niego 
zrobić. Tu nie pom oże jakaś wymyślona, 
choćby najdowcipniej, ogólna regu ła , bo 
przy każdem  rzem io śle , przy każdym  ro ­
dzaju zarobku, inne są stosunki, od innych 
warunków  zależy bieda i powodzenie. To 
też chcąc popraw ić byt m ateryalny robo- 
tuika, niema innego sposobu jak  ty lko za­
brać się do tego przy  każdym  zawodzie 
z osobna. Niech ręka rękę wspiera, bo p o ­
praw a doli jednego  rzem iosła je s t wspólnym 
interesem wszystkich rękodzielników, ale 
każde rękodzieło musi mieć z osobna swój 
plan, w ytknięte cele i — prócz ogólnej p o ­
m ocy — także swoje specyalne środki, 
z pom ocą których będzie zdążać do p o ­
praw y bytu. P ierw szorzędnym  walnym  
środkiem je s t organizacya. Otóż z natury  
spraw y robotniczej wynika, że nasza orga­
nizacya powinna być zawodową.

Chcąc czegoś d o k o n ać , trzeba przedtem  
wiedzieć z najw iększą dokładnością, ale to 
aż do drobiazgów, o co chodzi, co się chce 
zmienić i jak  zmienić, a to  w każdem  rze­
miośle je s t odmienne. Jeżeli ślusarz , m u­
larz , to k arz , szewc i stolarz będą ciągle 
razem  tylko radzić o ogólnej biedzie ro b o ­
tniczej , nic a nic praktycznego nigdy z tego 
nie wyniknie, bo gdy się dojdzie do szcze­
gółów sprawy, me będą się nawzajem  ro ­
zum ieć i cóż jeden  drugiem u poradzi? 
T rzeba się inaczej zabrać do dzieła. T rzeba 
radzić nie o ogólnej biedzie, ale pow ie­
dzieć w yraźnie czjrja bieda i radzić o b ie­
dzie szewskiej, piekarskiej, m ularskiej i t. d. 
o każdej z osobna. W szyscy za jednego! 
Za żądaniam i każdego z rzem iosł staną 
w szystkie inne, naw zajem  się w spierając; 
to się rozum ie samo przez się — ale te 
żądania muszą wyjść ze zawodowej o rg a­
nizacyi.

R edakcya „G rzm otu" nie po raz pierw­
szy stw ierdza, że to  je s t jedyna rozsądna 
d roga; nie po raz pierwszy wzywamy na­
szych Przy jació ł do zakładania stow arzy­
szeń zawód owych. D otychczas — niestety  — 
za mało osiągnęliśm y rezultatów , ale m am y 
niepłonną nadzieję, że jeszcze w ciągu tego 
roku spełnią się nasze życzenia. Do nieda­
w na m ieliśmy tylko dwa takie tow arzy­
stw a: m aszynistów  i monterów kolejowych, 
jak o też  m ularzy w P odgórzu ; obecnie 
przybyło now e, a bardzo w ażne: p iekar­
skie. Zasłużonem u około założenia katolic­
kiego stow arzyszenia piekarzy księdzu Ką- 
dziole należy się gorąca podzięka od w szyst­
kich przyjaciół spraw y robotniczej, a zara­
zem uznanie, że tak  dobrze po jm uje , iż 
tą  w łaśnie drogą należy dążyć do jej zała­
tw ienia.

Oby za przykładem  m aszynistów  i p ie­
karzy  poszły w net inne rzem iosła! Nie 
przestaniem y naw oływ ać do tego, póki choć 
jeden  zawód robotniczy pozostanie niezor- 
ganizow any. Chcemy mieć katolicką organiza- 
cyę zawodową przeciw socjalistycznej. Niechaj 
potem obie rywalizują ze sobą, która z nich 
więcej dobrego zrobi i która prędzej K to  wie, 
może im się zdarzy nieraz pójść ra z e m ...  
Rozum ie się bowiem samo przez się, że 
gdyby socyalistom  zdarzyło się zrobić co

dobrego dla robotnika, my tego nie zga­
nimy przez to jedynie, że to od nich po­
chodzi ; wcale m e ! ale z całych sił pom o­
żemy.

My przecież z socyalist&mi nie o sprawę 
robotniczą się spieramy, ale o religię, ro ­
dzinę i własność pryw atną. W ielu obała- 
m uconych robotników  tego nie widzi, ale 
gdy dokonam y naszej organizacyi zaw odo­
wej, wszyscy to jaw nie zobaczą i uznać 
będą musieli.

Na światło ze socyalizraem ! N iechaj się 
nie kry je za paraw an robotniczej sprawy 
ze swemi prawdziwem i celami, k tóre są: 
bezwyznaniowość, wolna miłość i kom u­
nizm. O te  trzy  rzeczy z nimi walczymy, 
ale nie o robotników !

Polscy robotnicy Peszcie.

i.

J ed n ą  z tych  stacyi robotniczych, do k tó ­
rych rok rocznie setki i tysiące polskich 
robotników  udają się z kraju za kawałkiem  
chleba — je s t B udapeszt.

Miasto, to liczące obecnie przeszło 600.000 
(miedzy temi 200.000 żydó^r!) mieszkańców, 
w ostatn ich  15-stu la tach  wzrosło propor- 
cyonalnie najszybciej ze wszystkich m iast 
europejskich. Nic dziwnego, że ruch fab ry ­
czny wzrósł szalenie prędko i sprowadził 
dziesiątki tysięcy robotn ika obcego — zw ła­
szcza, że robotn ik  m adziarski do cięższej 
pracy  nie bardzo skory.

W  tej wielkiej masie ludu roboczego, 
największy kontyngens stanow ią robotnicy 
polscy z Galicyi — a w nieznacznej części 
także z K rólestw a polskiego. Obecnie p ra ­
cuje w Peszcie 22.000 polskiego ludu. N aj­
więcej dostarczają  robotników  polskich po­
w iaty: Nowotarski, Nowosądecki, W adow i­
cki i Jasielski, ze wschodniej części kraju  
przybyw a stosunkowo nie wielu.

R obotników  polskich w Peszcie podzielić 
m ożna na dwie grupy: jedni m ieszkają i p ra ­
cują tam  stale od la t 15, 16, 17 a naw et 
25 la t — inni to robotnicy „czasowi", k tó ­
rzy przybyw ają z wiosną, odchodzą zaś 
z groszem, a częściej bez grosza w jesieni 
do domów. Stale zam ieszkałych robotników  
polskich je s t 17.000, reszta czasowi.

Tysiące te ludu roboczego przez cały 
szereg la t były bez żadnej opieki ducho­
wnej.

Od lat kilku grono robotników  polskich 
z Kazim ierzem  G ajdą na czele wskazywali 
w pisem kach ludow ych na swoją nędzę 
m oralną i na głód za pokarmem  dla dusz, 
k tóre w pościgu za m izernym  kawałkiem 
chleba ostygły  i zobojętniały — dla Boga 
i zbawienia.

W  bieżącym  roku nareszcie wołania te 
odniosły pożądany skutek i od 19 m arca 
do św iąt — a potem  od niedzieli przew o­
dniej do 3 m aja odbywały się kolejno 
w 5-ciu dzielnicach Pesztu, zam ieszkałych 
przez robotników  polskich rekolekcye lu­
dowe. Przed świętam i na Josef-yaros, F e- 
rencz-yaros i Starym  Budzinie, po świętach 
na Nowym Peszcie i S teinbruchu.

Nauki rekolekcyjne głosili OO. Jezuici 
Sopnch i Gruszczyński, do słuchania spo ­
wiedzi przybyli później OO. M aćkowski, 
Sas, Czarnota.

Lud polski na wieść o kazaniach polskich 
zapełniał obszerne kościoły, a gdzie kościół 
mały, jak  na Steinbruchu, plac publiczny

stawał się św iątynią — a z tysiąca piersi 
w yrw ana pieśń „Serdeczna M atko" rozdzie­
rała powietrze jak  piorun, w podziw w pra­
wiała i ściągała m adziarów  i żydowstwo. 
Pieśń z tysięcy piersi polskiego ludu p ły ­
nęła w niebo jako  wielkie wołanie litości 
dla niego, który na ziemi ojczystej kaw ałka 
chleba znaleść nie może i szukać go musi 
w poniewierce wśród obcych. A poniew ierka 
to straszna, nędza m ateryalna wielka — 
stokroć większa moralna.

K apłani głosili p raw dy w ieczne ludowi 
polskiemu, a lud ten  swoją m asą, śpiewem 
i pobożnością był najwym ow niejszym  k a­
znodzieją, dla „liberalnych" madziarów iż y -  
dostwa!

Szczęście biednych robotników  z reko- 
lekcyi i radość objaw iana głośno opisać 
się nie da. U spokojenie i rów now aga ty ­
sięcy sumień, przeszło 6000 spowiedzi, na­
wrócenie dwóch żydów ek i dwóch kalwi- 
nek, 250 pobłogosław ionych lub pobłogo­
sławić się m ających dzikich m ałżeństw  — 
oto na razie osiągnięty skutek rekolekcyi 
ludowych w Peszcie.

Z uznaniem  podnieść tu  muszę poświę­
cenie i ofiarność dla robotników  polskich 
kilku panów i pań węgierskich, ja k  bar. 
B arkoczego, K o rn isch a , hrabin  Gyeory, 
W enkkeim  i Palffy, jako też O. W eisera 
T. J . Że rekolekcye ludowe poiskie przy­
szły do skutku to ich dzieło i u ro b o tn i­
ków zaskarbili sobie praw dziw ą wdzięczność.

W obec tego, że co roku nowe zastępy 
robotnika polskiego udają się na roboty  do 
Pesztu, dla poinform owania ich, a zarazem  
dla przestrogi, w ogólnych przynajm niej 
rysach rzucim y światło na tam tejsze sto- 

| sanki robotników  polskich.
I

H.
Praca i płaca robotników polskich w Peszcie.

Niem a w Peszcie fabryki, w której byś 
nie spotkał ani jednego polskiego robotnika. 
W  niektórych fabrykach jak  np. w fabryce 
wagonów stanowią ogrom ną większość. K ie ­
dy się naród w ysypie z fabryki na obiad, 
m yślałbyś, że to tłum y polskiego ludu wy­
chodzą z kościoła po resurekcyi. Czarne, 
osmolone węglem tw arze w skazują ci, że 
to  robotnicy z zaduchy i upału fabrycznego 
wyszli zachłysnąć świeżego pow ietrza.

Najwięcej jednak  braci naszych pracuje 
w zamiejskich cegielniach na Steinbruchu, 
(Kobanya) k tóry posiada 12 olbrzym ich ce­
gielni i na S tarym  Budzinie (O-Buda).

W ielu pracuje „przy m urze" tj. przy bu­
dowie domów, znaczna część po m łynach 
zwłaszcza na Ferencz-varos (F ranzstadt). 
P łatni ajenci w pogoni za robotnikiem  pol­
skim w kraju, a czasem naw et nierozw a­
żni robotnicy opow iadają o płacy robotnika 
polskiego w Peszcie niestw orzone rzeczy. 
Tymczasem tak  nie jest. W obec drożyzny 
chleba i innych wiktuałów, jako też  szalo­
nych cen za mieszkanie, robotnik  grosza 
nie złoży, chyba że wejdzie w bardzo k rzy ­
w dzący kom prom is ze swoim żołądkiem , 
chyba że mu więcej chodzi o zapłacenie 
kilku zagonów ziemi, które na borg kupił 
w kraju  dla dzieci, aniżeli o ludzkie u trzy ­
m anie swego, ciężką pracą , nadszarpanego 
organizmu.

Praw da, że spotkałem  m urarzy zarab ia­
jących  2-50 złr. dziennie, i m aszynistów  fa ­
brycznych otrzym ujących do 3 złr. na dzień, 
ale to  w yjątki, to  dzieci szczęścia, to białe 
kruki. P łaca przeciętna dobrego m urarza, 
za pracę od 6 -tej rano do 6-tej wieczór 
wynosi 1-80 złr. zarobnika pom ocniczego,



dziennego od 70 ct. do P20 złr. Dziewczęta 
nasze zajęte ciężką p racą, noszeniem w a­
pna na  trzecie i czwarte piętro, zarabiają 
5 0 —70 ct. P raca  to krwawa, zap ła ta  w prost 
nędzna.

Zimno jeszcze było, a widziałem dzie­
wczęta polskie dźw igające ciężkie naczynia 
z wapnem  lub cegłą na wysokie p iętra 
boso — o ostre kraw ędzie rusztow ań k rw a­
wiły sobie pięty — bo buty trzeba było 
schować na niedzielę, a kilka uciułanych 
„z ła tek“ wysłać biednej m atce do Polski! 
P raca  ta  trw a od 1 m arca do późnej j e ­
sieni. Znaczna część tych robotników  i ro ­
botnic wraca na zimę do domu. — K to
zostaje w Peszcie klepie straszną biedę.

Obok tak  nędznej zapłaty, dziew częta 
nasze zwłaszcza przy tej robocie w y sta ­
wione są na straszne niebezpieczeństw a
m oralne. B rutalne zaczepki, plugawe ro ­
zmowy, przekleństw a są tu  na porządku 
dziennym. Młode, niedoświadczone dzie­
w czę, oszołomione hukiem wielkiego m ia­
sta, otoczone zewsząd niebezpieczeństw em  
dla duszy i ciała musi mieć heroiczną cnotę 
i siłę woli, żeby nie poszło na straszną po­
niew ierkę, która się kończy w szpitalu lub 
krym inale.

Gdy dodam y do tego  okropne stosunki 
mieszkalne, o czem później, będziemy mieli 
skończony obraz nędzy inateryalnej i m o­
ralnej polskiej dziew czyny w Peszcie. P rzy ­
chodzi tu  dziewcze bez grosza, ale z n ie­
w inną duszą i ciałem, wraca nieraz bez
grosza, a do tego odarte z tego, co było 
jej całem m ajątkiem . A jednak  są u nas 
w kraju tak  szalone i przew rotne matki, 
k tóre same pchają swe córki do Pesztu, 
„bo się tam  prędzej w y d a ! ! ! 11 Tak, wyda 
się częstokroć na piekielną poniew ierkę 
i hańbę, gorszą, niż tatarska!

Na szczytach K arpat postaw ićby trzeba 
tablice z przestrogą: „D ziewczęta polskie
nie ważcie się zaglądać do peszteńskiego 
p iek łau.

0  położeniu ceglarzy i innych robo tn i­
ków mówić będziem y w następnym  num e­
rze „G rzm otu11. X . Y. Z.

„Denuncyanty".

Z P esz tu  pisze do nas jed en  z robo tn i­
ków : „Ulubionym  frazesem „tow arzyszy 11 

z inspektów  p. Daszyńskiego je s t „denun- 
cyacyaw, tj. że m y na nich szczujemy po- 
licyę, żandarm ów i c. k. komisarzy. Tym ­
czasem to ich broń i to zw yczajna a uko­
chana. Otóż nowy dowód. Dzień Igo  m aja 
był ostatn ią niedzielą, na k tórą mieliśmy 
jeszcze ojców m isyonarzy u siebie. P onie­
waż do tej niedzieli nie mieliśmy jeszcze 
statu tów  „P rzy jaźn i11 nadesłanych z mini- 
steryum , a pragnęliśm y się w spraw ie s to ­
warzyszenia porozumieć, zwołaliśmy zgro­
m adzenie poufne na Ferenc-varos do kato ­
lickiej restauracyi, i zaprosiliśm y 0 . Sopu- 
cha T. J . żeby nam udzielił rad  i wskazó­
wek tyczących się organizacyi naszej, skle­
piku, k tóry  chcem y założyć i kasy wspólnej 
polsko-robotniczej. Zdążając na zebranie, za­
uw ażyliśm y kilku „czerw onych 11 braci s to ją­
cych po rogach ulic luzem i obserw ują­

cych nasze ruchy. Prześliśm y spokojnie 
z O. Sopuchem do naszego lokalu. K ażdy 
z nas na zebraniu miał kartę  zaproszenia. 
Z ebranie zagaił przyj. Kaz. G ajda, wskazu­
jąc  cel, w jakim  my się zebrali — poczem 
udzielił głosu ks. Sopuchowi. Lud skupił 
się koło niego i słuchał wśród natłoku 
z uwagą historyi ruchu kato licko-robotni­
czego u nas w Polsce. Po chwilce otw ie­
ra ją  się drzwi, w których zjaw ia się kapi­
tan  policyi węgierskiej z tajnym  kom isa­
rzem. N a zapytanie kapitana wskazał O. 
Sopuch na przew odniczącego G ajdę, żeby 
ten  po m adziarsku wytłum aczył, co to za 
zebranie, i w jakim  celu my się zeszli. 
G ajda wytłum aczył całą rzecz — i kapitan 
życząc nam dobrej nocy wyszedł. D ow ie­
dzieliśmy się, że policya zjawiła się n a . ..  
denuncyacyę jednego z tow arzyszów , k tó ­
rzy w ten  sposób chcieli przeszkodzić na­
szemu zebraniu. O. Sopuch w ytłum aczył 
nam wszystko, a po przem owie przyj. Em ila 
M yszkowskiego, zachęcającego nas do ży ­
wej agitacyi za naszem stowarzyszeniem , 
zasiedliśm y z żonami do skromnej kolacyi, 
przy której wśród najmilszej rozmowy spę­
dziliśmy wieczór.

Sztuczka socyalistów w celu udarem nie­
nia nam zebrania, nie udała się zupełnie — 
ale to zostanie prawdą, że do arsenału ich 
złożonego z bokserów, kołów, napadów  
ulicznych, przybyła nowa broń — denun- 
cyacya!

Gwiazda socyalizmu polskiego w Peszcie 
zgasła jednak  na zawsze. To w. Borkowski 
(wódz) wyszupasowan , drugi, jak  się wabi 
nie pomnę, w yjechał do Galicyi, pozostały 
wódz tow. P o rth  (żyd nie żyd, nie wiem 
co zacz) tak  znany p ta sz e k , że wszyscy 
wiedzą jak  śpiewa i na świegocie jego się 
znamy. — Z resztą to nie Polak  ani ro b o ­
tn ik  , ty lko właściciel dw unastej czy dzie­
siątej części jak ichś kąpieli i to właściciel... 
po kądzieli. P eszt nie K raków  — a P o rth  
m ydlić tak  nie potrafi, ja k  Daszyński.

Za notowanie pierwszego kazania O. So- 
pucba we Ferencz varos tow arzysze o mało 
nie dostali lania, i zaprzestali funkcyi p ła t­
nych stenografów  „N aprzodu11.

Od ostatniego, najgłupiej zrobionego strej- 
ku ceglarskiego na S teinbruchu, gdzie po­
lała się krew  naszych braci robotników , i 
wyszupasowano kilkudziesięciu nędzarzy, 
tow arzysze om ijają S teinbruch jak  zarazę, 
bo się boją zapła ty  za krew z ich winy 
przelaną.

Gdyśm y roznosili karty  ogłaszające re- 
kolekcye ludowe, musieliśmy każdem u z oso­
bn a  ceglarzowi tłomaczyć, że... to  nie sztucz­
ka socyalistów.

P rzypiekli tow arzysze biedny naród, nie 
ma dziwoty, że na zimne dmucha.

Wasz brat Z.

Korespondencye.
Roztoki, w kwietniu 1898 r. 

W ielce Szanow na R edakcyo! 
Zpóźniłem  się z doniesieniem niektórych 

okoliczności, k tóre w ypadało już przed paru 
tygodniam i do gazetki podać. Ale lepiej

Wrażenia z posiedzenia parlamentu dnia 
6-go maja b. r.

Siedzę sobie w rozmownicy parlam entu, 
oczekując na kilku posłów polskich, k tó ­
rych przez „dienera 11 poprosiłem.

Przyszli. Jak aś  figurka ciekawa uwija się 
po sali — trąca  mnie jeden  z posłów  i p o ­
wiada: „P rzypatrz sit£ tej figurce, bo to pe­
dagog wielkiego W inkowskiego żydek Zi- 
p-er... A soi!u Oglądnąłem  okaz bezpłatnie. 
Obok stoi poseł K ram arz i głośno po czesku 
udziela jak ichś inform acyi wyborcom  przy­
byłym  z Czech. Tuż za nim poseł Zabuda 
tłom aczy coś polskiem u chłopu, k tóry  ze 
swemi kłopotam i aż do W iednia zajechał. 
W  tej chwili otrzym uję kartę  na I  galeryę 
i ze wzruszeniem wchodzę do sanktuarium , 
k tó re w listopadzie wsławiło się obroną pro- 
le ta rya tu  za pom ocą łam ania pulpitów  pod 
wodzą hudego i kulawego W olfa, opasłego 
Schonerera i m izerniutkiego Ignasia. — Rzu- 
cam okiem na trybunę — naprawiona. Na 
niej prezes poważny, podsiw iały Fuchs, 
obok Feriancicz z jednej, L upul z drugiej 
strony.

Jak o  dziecko krakowskiej ziemi szukam 
okiem najpierw  „sw egow posła — Ignasia. 
Niema g o . . .  — Przepraszam . Po chwili 
otw ierają się drzwiczki boczne o d . . .  bufe- 
ciku i nasz Ignaś zjaw ia się w caluteńkiej 
swojej postaci. W ysechł jeszcze więcej — 
w ygląda ja k  szczepa — to skutki p ra c y .. .  
dla ludu. Siada i rżnie widać jak iś a rty k u ­
lik do „N aprzodu11.

Obok lwowski mefistofeles Kozakiewicz 
duma nad niewdzięcznością chłopów z Czy- 
s z e k ...  Tylko rożki przypraw ić.

Za Ignasiem  „szedzi sobiu wódz party jny  
żydek Y erkaut — i przygotow uje „w ielką11 

m owę, k tóra potem  odbita doda ducha p a r­
tyi. W inkow skiego w sali nie widać. Z a ­
pewne gdzieś na korytarzyku kuje obstru- 
kcyjny wniosek... przeciw Polsce. Z ludow ­
ców tylko grubiutki K rem pa przedstaw ia 
partyę. W  tej chwili właśnie nachylony 
nad pulpitem  w pocie czoła przepisuje j a ­
kiś artykulik  do „P rzy jaciela 11 o konieczno­
ści dzielenia gruntów  chłopskich11.

Pom iędzy ławami kręci się radykał ruski 
Taniaczkiew icz z jakim ś papierem  w ręku 
i ta rg u je  podpisy na w niosek w spraw ie... 
zagrożonej Kusi.

późno, niż nigdy. W łaśnie w tym roku 
1898 przypada 50 lat, jak  z biednego ludu 
włościańskiego zdjęto niewolę pańszczyzny. 
Chociaż my jako  młodsi nie pam iętam y 
tych  czasów i nie dźw igaliśm y tego jarzm a, 
często jednak  słyszymy opow iadania s ta r­
szych, jak a  to była straszna niewola ta  pań­
szczyzna, że nieraz tak  opow iadającem u jak  
i słuchającym  mimo woli łzy się do oczu 
cisną, jak  to lud wówczas jęczał pod 
jarzm em  pracy i pod razam i kijów, którym i 
nielitościwi służalcy dworscy najniewinniej 
włościan chłostali. Lud wznosił ręce do n ie­
ba i prosił Boga, aby się zmiłować raczył 
i zdjął ten  ciężar niewoli. N iejeden pragnął 
(jak mówią), żeby też choć na jeden  rok 
przed śm iercią był wolny od pańszczyzny. 
M atka moja, dziś jeszcze żyjąca, mówi nie­
raz, że je j ojciec, a mój dziadek zawsze 
prosili Pana Jezusa, żeby też choć na je ­
den rok przed śm iercią ustała ta  nieszczę­
sna pańszczyzna. Ale n iestety  nie doczekał 
tego, um arł niewolnikiem. N areszcie Bóg 
m iłosierny w ejrzał na prośby ludu b iednego  
i wysłuchał go i zdjął to jarzm o niewoli; m ó­
wię, że Bóg zdjął, bo nie kto inny, ty lko 
sam Bóg natchnął serca szlachetnych ludzi, 
że to jarzm o znieśli. Dzisiaj my, czując 
się wolnymi, powinniśm y złożyć Bogu za 
to korne dzięki, a zwłaszcza w 50-letnią 
rocznicę zniesienia tej niewoli z ojców na­
szych, a tem  samem i z nas, że obecnie 
możemy się nazywać obyw atelam i i od szla­
chciców jesteśm y niezależni. Chociaż bieda 
srogo dokucza, nieraz i głód, nieurodzaj, 
a człowiek obdarty  i bosy, bo ledwie s ta r ­
czy na podatki wygórowane, ale przynaj­
mniej nie przyjdzie n ik t pod okno z kijem 
i nie woła: „W ychodź na pańsk ie !11 jak  przed 
50-ciu la ty  na ojców naszych wołali.

Powinniśm y też w roku bieżącym  wszy­
scy zasyłać do Boga gorące dziękczynienia. 
Chwalebny p rzek ład  do tego dali w na­
szym powiecie, w parafii Tarnowieckiej go­
spodarze Leon Uram z Tarnow ca i A n ­
toni Michalski z Umieszcza. Oni to wy­
brali kom itet z 17 członków, który złożył 
potrzebny fundusz na nabożeństw o. Szcze­
gólnie zajął się tem  L. U ram , on to naj­
pierw  zamówił u księdza proboszcza w T ar­
nowcu nabożeństwo na dzień 17 lutego 
br., poczem rozesłał zaproszenia do okoli­
cznych wiosek. Odprawiono dwie msze św., 
pierw sza o godzinie 8 -mej była za duszę 
ś. p. Jana Jasińskiego, gospodarza z T ar­
nowca, k tó ry  był niestrudzonym  pracow ni­
kiem przy w yborach z IY. kuryi; on za­
łożył pierwszy kom itet w yborczy chłopski 
w powiecie Jasielskim , był także kilka la t 
wójtem  w Tarnowcu, gdzie urząd swój bar­
dzo wzorowo sprawował. Cześć Jeg o  pa­
mięci, spokój jego  duszy! D rugą mszę św. 
odpraw ił Ksiądz proboszcz o godzinie 9-tej 
na podziękow anie Panu  Bogu za zniesienie 
pańszczyzny. Po w ysłuchaniu obydwu mszy 
św iętych udali się włościanie z proboszczem  
do sali szkolnej w Tarnow cu na zgrom a­
dzenie poufne, za zaproszeniami. Zagaił je  
L. Uram, poczem wybrano na przew odni­
czącego p. Józefa Kam ińskiego, nauczyciela, 
na zastępcę gospodarza Antoniego M ichal­
skiego, a na sekretarzy p. L eona Slisza 
i gospodarza Jan a  Forystka. Poczem  przy-

Po sali kroczy tu  i tam  jak  bocian — 
jak iś  wysoki, pow ażny mężczyzna, z m iną 
patentow anego arystokraty  i przem yśliwa, 
jak  tu  w yciągnąć z błota obstrukcyjne ża­
by — to hr. Thun. Rozm awia kolejno z przy­
wódcami klubów, politykuje. Nie om inął na­
wet żydka Y erkaufa — ale za św iadka do 
pom ocy w rozmowie bierze m inistra Baern- 
reuthera. Bał się widać sam w jasny  dzień 
przejść koło Kozakiewicza. Innym  podaje 
rękę — Y erkaufa — w yprostow anego przed 
nim jak  żołnierz na szyldwachu — żegna 
arystokratycznym  dygiem  — widać bał się 
ręki powalać. — Na ławach Stojałow szczy- 
ków dr Danielak, ks. Szponder, Zaduba. — 
Ks. S tojałow ski w yjechał właśnie do P rze­
m yśla na pogrzeb ks. biskupa Glazera. Koło 
pulpitów  m inistrów  kręcą się dwaj wielcy 
nasi politycy Madeyski, R utow ski i patrzą  
pod stoły czy nie spadła j a k a . . .  teka.

Tek strzegą jednak  obecni ich posiada­
cze — a D aw idek Abracham owicz siedzi 
w pierwszej ławie i obserw uje figlarnym  
wzrokiem  obu myśliwych... za tekam i. Koło 
starego Gniewosza na ławach polskich ze­
brała się grupa Polaków  i radzą, czy od­
ważniej „m ilczeć11, czy praw dę rżnąć w oczy?



stąpiono do obrad. Referowali następu­
jący  mówcy:

1) Wawrzyniec Drewniak z Czeluśnicy 
m ówił o potrzebie zaprowadzenia ogólnej p rzy­
musowej asekuracyi od pożaru. W ykazał, ile- 
by  dobrodziejstw a taka asekuracya dała 
wieśniakom  i że w taki sposób byłaby 
opłata o wiele tańsza, gdyby się wszyscy 
musieli asekurować. W ielebny Ksiądz p ro ­
boszcz Ja n  Puzon podniósł, ażeby w T o­
w arzystw ie K rakow skiem  zaprow adzić tę 
przym usow ą asek u racy ę , ale Leon Uram  
tem u się sprzeciwiał i radził, ażeby to 
ubezpieczenie było zupełnie osobne i w tym  
względzie wysłać petycyą do R ady P ań ­
stwa, aby na obecnej sesyi jeszcze ta  sprawa 
m ogła być omawianą. Zgrom adzenie jedno­
m yślnie to uchwaliło.

2) W  sprawie wyborów do rad gminnych, 
referow ał pan Leon Uram. W yjaśnił, co 
w ójt ma do czynienia w gminie, tj. że ma 
obowiązek ściśle strzedz dobra gm innego 
i sierót. Mówca podniósł, ażeby w tym  
celu pozawięzywać kom itety włościańskie 
w każdej gminie po 5 członków. Karol 
Sajdak podniósł, ażeby w ybory gm inne prze­
prow adzać co 3 lata. W. Drewniak dodał, że 
jak  będą w ybrani na wójtów ludzie sum ien­
ni, z dobrym  charakterem , to będzie na 
wszystko w gm inie lepiej. W iel. Ksiądz 
proboszcz radził, ażeby na wójtów  w ybie­
rać ludzi w średnim  wieku, ale nie bar­
dzo młodych, bo tacy  nie m ają na tyle 
doświadczenia.

W. Stetkiewicz.

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W n ied z ie lęd .8 m aja  odprawionem  

zostało na intencję założenia stow. czeladzi 
piekarskiej uroczyste nabożeństw o w ko­
ściele św. K rzyża, przez ks. A. Głowackiego, 
K azanie zastosow ane do uroczystości w pod­
niosłych słowach wygłosił ks. Bandurski.

Stow arzyszenie to liczące 70 członków 
czeladzi piekarskiej, widząc zgubne skutki 
teoryi żydow sko-soeyalistycznej, gdzie wol­
ność, równość, braterstw o, zaznacza się k rę­
powaniem  sznurami, a potem  wym ierzaniem  
razów  po cesarsku, widząc do czego teorja  
trybuna  D aszyńskiego i jego żydow skich 
parobków  doprowadziła, k tórzy  nie tylko 
ich w yzyskują na cele agitacyjne, ale już 
kilkunastu zaprow adziła do krym inału, otóż 
ta  czeladź piekarska, pragnąca żyć nie tylko 
z Bogiem , ale chcąc także być wiernymi 
syoam i ojczyzny i dobrym i obywatelami, 
rozpoczęła u stóp krzyża swoje odrodzenie. 
N a nabożeństw o przybyły delegacye stow. 
ze swoimi sztandaram i mianowicie: cechowe 
dwa m ajstrów  i czeladzi piekarskiej, dalej 
sztandary „P rzy jaźn i44 krakowskiej, podgór­
skiej, Zwierzyńca, Dąbia, G rzegórzek i P rą ­
dnika czerwonego.

Po  skończonem  nabożeństw ie zgrom a­
dzeni uszykowani w czwórki ze sz tan d a­
ram i i delegatam i na czele udali się do 
stow arzyszenia przy ul. Sławkowskiej 1. 21. 
Na w stępie ks. M elchior K ądzioła poświę­
cił lokal, poczem do zgrom adzonych maj-

Tym czasem  nasz staruszek Jaw orski b iega 
rzeźko po sali z papierem  w ręku — zbliża 
się do P acaka i coś w ażnego do ucha mu 
szepnął, bo Pacak zawoławszy E ngla  i H or- 
zicę począł im żywo sytuacyę tłum aczyć 
i zrobił się gw ar na ławach czeskich.

Popod ścianą sali kroczy sławny z roz- 
czochranem i włosami Wolff, rzuca czterem a 
oczyma po sali i układa plan ataku na 
trybunę.

Tuż obok w ławie sapie ciężko opasły 
Schónerer i przeżuw a świeżo spożyte śnia­
danko, nabierając sił do d a ls z e j .. .  pracy. 
W śród tego  w szystkiego ujada coś I r o . . .  
ręce w kieszeni, tw arz parobka, mina zw y­
kłego zaw adyaki. Coś będzie ważnego bo 
oto wchodzi na salę L ueger w itany przez 
swoich. Od czasów burm istrzostw a p rzycho­
dzi do izby rzadziej. Robi się rumor, p re­
zydent dzwoni i udziela głosu... Kolischerowi. 
Obok mnie siedząca dama na galeryi py ta  
m ężula piskliw ie: „W er ist d e r44 — p rzy ­
kra  dla mnie odpowiedź brzm i: „D er ist 
ein Pole K olischer!44

W olałbym  być w skórze Abraham owicża 
podczas ataku na trybunę w listopadzie, niż 
słyszeć taką odpowiedź! Ale oto K olischer 
ju ż  predykuje, w izbie gwar, p rezyden t uspo-

strów  i czeladzi przemówił w podniosłych 
i gorących słowach i życzył rozw oju sto ­
w arzyszenia na obranej drodze.

N astępnie przem awiali p. Bałuk  m ajster 
piekarski i p. A. Stróźyński prezes związku 
okręgowego, w yrażając radość, że do na­
szej katolicko-robotniczej armii przybyw a 
świeży oddział ludzi, którzy już przeszli 
pasowanie się z p a rtją  przewrotu, a który 
nam pomoże do zw ycięstw a z n ieprzyjacie­
lem domowym.

Szczególnie rozrzew niającym  m om entem  
było przem ówienie 7 - letniego chłopczyka 
Rom cia Schm eidel syna czeladnika piekar­
skiego, którego podnoszono na ręce.

Na zakończenie odbyło się serdeczne p rzy­
jęcie, podczas którego obecni wpisywali się 
na dokum encie założenia stowarzyszenia.

Z odniesionego tam  wrażenia przycho­
dzimy do przekonania, że i reszta czeladzi 
piekarskiej pójdzie za przykładem  ich b ra ­
ci, a my z naszej strony nowemu stow a­
rzyszeniu życzym y: Szczęść Boże!

Tarnopol. Szanow na R edakcyo! D ono­
simy W am  o nowej uroczystości, jakąśm y 
obchodzili 1. m aja w dzień opieki św. Jó­
zefa, naszego P atrona robotniczego, mia­
nowicie o poświęceniu sztandaru naszej „Przy­
j a ź n i . 'D aw nośm y go już  pragnęli a jeden  
z robotników  razem ze swą żoną, poczciwy 
P rzyjaźniak H. ofiarował na to 25 złr. Te- 
rpześm y się doczekali.

O godz. 9 zebrały się liczne tłumy, a n a ­
si z odznakami. N a stole przykrytym  dy­
wanem  złożono sztandar przed wielkim oł­
tarzem , a skoro go poświęcił tu tejszy  ks. 
kanonik Jah n e r i wbił pierwszy ćwioczek, 
m nogie pary ojców i m atek chrzestnych 
z arystokracyi urzędników m ieszczaństw airo- 
botmków wbijały następne gwoździki. Nasi 
huknęli „Pod twoją obronę44 a następnie za­
śpiewali „kto się iv opiekęu. Sztandar stanął 
przed ołtarzem  w assyście wiceprezesa Józ. 
Całki, sekretarza Bieszczanina i dwu in­
nych, a wszyscy trzym ali jedw abne szarfy 
sztandaru. Sam sztandar je s t prześliczny. 
Na am arantow ej jedw abnej m ateryi je s t 
z jednej strony w złocistych haftach obraz 
Najśw. Rodziny przy warsztacie, a z d ru­
giej strony w yhaftow ana wiara i nadzieja 
a zamiast serca, Symbolu miłości, Boskie 
Serce Jezusow e. Po nad tern napis hafto ­
wany z ło tem : Boże błogosłaic poczciwej pra­
cy ! a u do łu: Modlitwą, pracą, miłością. Na 
szarfie niebieskiej w idnieje złoty h aft: Przy 
jaźń w Tarnopolu — a na białej (po rusku) 
Hospod Boh z nami. S ztandar ten haftow ały 
Siostry Eelicyanki w K rakow ie na Sm oleń­
sku, a nader artystyczny g ro t robił bron- 
zownik i członek „P rzy jaźn i44 krakowskiej, 
p. Seip.

Po mszy św ., k tórą odprawił zaraz 
ks. kanonik, przemówił do nas od ołtarza 
ks. C zencz, p rzypom inając, czem dla 
nas ma być ten  sztandar, co ma przypom i­
nać i jakeśm y za nim pow inni walczyć za 
wiarę św. narodowość, rodzinę i naszą lep ­
szą dolę. P ierw szą rolę odegrał nasz sztan­
dar, gdy P. Jezusow i assystował na Mszy 
św. i na podniesienie mu się trzy  razy po­
kłonił — a teraz — kiedy kaznodzieja 
przedstaw iał Najśw. Pannie, jako  rycerzy

kaja — K olischer ochrypłym  głosem „krzy­
cy44 jak  turecki mufti zwołujący wier­
nych na modlitwę. Skupiają się Polacy — 
Ignaś z notesem w ręku notu je  w yw ody 
mówcy. K oniec mowy — Polacy ściskają 
okrutnie „einem Polen von K olischer44. — 
Posłowie przenoszą się na drugą stronę 
izby, bo oto drugi żydek Y erkauf trzym a 
gadanie w im ieniu „czerw onych44. A n tyse­
m ity otaczają buńczucznego żydka silnym 
pierścieniem. Naprzeciw w wojowniczej p o ­
stawie stanął Gregorig, na czele innej grupy 
Bielohlavek. Socyaliści form ują straż dla 
swego „tow arzisza44. Z prawej strony Schram- 
m e l, z lewej D aszyński, K ozak iew icz ... 
z ty łu  — a juści, to w sam raz dla niego.

N astępuje paradna scena. Socyalistyczny 
żydek woła: „W obec panow ania obecnej 
gospodarki kapitalistycznej rolnictw o idzie 
na psy!44

Na to woła B ielohlawek: „Mów żydzie
o kapitalizm ie żydow skim !44

G regorig: „A w czyjem  ręku kapitały , 
ja k  nie w żydowskmm, to wasza robo ta!44

Pow staje hałas, rwetes, okrzyki na żyda 
k rzyżu ją się w powietrzu.

Y erkauf palony praw dą tych  słów rzu ­
conych mu w gębę, stara  się nadrobić m iną

Je j Boskiego Syna, pokłonił się znowu trzy  
razy nasz sztandar przed tronem  królowej 
Polski i R u s i. . .  W ielka je s t nasza radość, 
a kiedy sztandar w tej samej assyście po­
kazał się na processyi, w szystkich oczy nań 
się obracały.

Po nieszporach urządziliśmy zam iast uczty 
uroczysty w ieczorek w sali „Sokoła44 z m u­
zyką, deklam acyam i i monologami, a ks. 
Czencz miał odczyt o stanie rzemieślniczym 
w średnich wiekach. Sekretarz Bieszczanin 
deklam ował swój wiersz r Do braci Przy- 
jaźniakówu, p. M arkiewicz kupiec wiersz Ga- 
waiewicza „ Z w o jny44 — a pp. kupcy So- 
balik i Rysy odegrali w ybornie 3. m ono­
logi Junoszy. Przyjaźniak.

Co słychać u nas i zag ran icą?
Kraków, 11 maja.

Parlament austryacki. Posiedzenie z dnia 
5 maja. W śród innych mówców w sprawie 
językow ej przem awiał także p. Jaworski 
i złożył krótkie oświadczenie imieniem K oła 
polskiego, zaznaczając jeszcze raz, że Koło 
stoi na gruncie autonom ii i rów noupraw nie­
nia wszystkich narodów.

Poseł Yerkauf (soc.) postawił wniosek n a ­
gły w sprawie zawieszenia cła od zboża. 
Cała izba zgodziła się aby ten  wniosek tra ­
ktow ano przed innym i na następnem  po­
siedzeniu. Na tern posiedzeniu uzasadniał 
p. Y erkauf nagłość swego wniosku. Nagłości 
sprzeciwił się Schónerer. Zanosiło się na 
długą i nam iętną dyskusyę. Tym czasem  za­
brał głos m inister handlu Bdrnreither i od­
powiedział na interpeiacyę posła Kolischera 
w tej samej sprawie wniesioną na jeduem  
z poprzednich posiedzeń. M inister odpow ie­
dział, że rząd układa się właśnie z rządem  
węgierskim  w sprawie zniesienia cła. Poseł 
K olischer zażądał natychm iastow ej dysku- 
syi nad tą  odpowiedzią i przem aw iał pierw ­
szy w ykazując potrzebę cła od zboża w ogól­
ności, ale i potrzebę usunięcia czasem tegoż 
cła. Przem aw iał następnie poseł Yerkauf, 
ciągle zaczepiany przez antysem itów . (Je ­
den z członków naszej re d ak cy i, który 
z okazyi otw arcia w ystaw y jubileuszow ej 
był w W iedniu opisuje swoje w rażenia z tej 
rozpraw y w osobnym  artykule. Przyp. Bed.). 
Przem aw iało jeszcze wielu posłów, między 
innym i Kaiser, uderzając na Koło polskie 
i na jego  prezesa. Z arzuty  te zbijał poseł 
Biliński. W  czasie mowy K aisera przyszło 
do gwałtownej sprzeczki m iędzy posłem  
Girstmayerem a p. Weiglem. D yskusya nad 
wnioskami w sprawie zniesienia cła nie 
wydała żadnego rezultatu . Na tern posie­
dzenie skończono, następne posiedzenie od­
będzie się praw dopodobnie dopiero po se­
syi delegacyi t. j. w początkach czerwca. 
Ponieważ sesya me została odroczoną a tylko 
przerw aną, przeto  posłowie będą pobierali 
dyety  przez ten czas, a ta  zabaw ka będzie 
kosztow ała wyborców około 110.000 złr.

Delegacye odbyw ają tego roku swe po­
siedzenia w Budapeszcie. Pierw sze posie­
dzenie zajął w ybór prezesa i komisyi. P re ­
zesem delegacyi w ybrany został p. Jawor-

filozofa, cw iker trzęsie mu się na nosie. 
Schrammel tuszuje spraw ę śmiechem cyrko­
wego błazna, nasz wielki Ignaś bohater le ­
tniego tea tru  i ujeżdżalni stroi się w minę 
prześladow anej ofiary za miliony, na jego  
przybladłem  licu m aluje się żal, że nie ma 
tu  pod ręką swoich zakropionych oprawców, 
k tórzyby bokserem, kołem i pałką zrobili 
porządek z w ro g am i... „ludu!44 Tak, tak  
Ignasiu drogi, parlam ent nie ujeżdżalnia, 
posłowie chrześcijańsko-społeczni, to nie 
tw oje do skóry strzyżone baranki. Pow staje 
G regorig i w mowie pełnej sarkazm u cze­
sze żydowskiego przywódcę „obrońców ... 
lu d u 44.

W  czasie „fak tycznych44 sprostow ań „py­
skow ych44 posłów Girstmayera i Weigla, za­
kropionych frazesam i: „Stal gębę, bo dosta­
niesz w pysku. — „Stul ty, bo dostaniesz dwa 
razy44 — już  mnie nie było. „P arlam entarna44 
ta  konwersacya była znakom item  uw ień­
czeniem  odegranej przed memi oczyma 
sztuczki!

Bawią się wesoło panowie w parlamencie, 
bo maja za co —  przecież lud na taki tea­
trzyk płaci tylko 7000 złr. codziennie.

Swój.



siei, k tó ry  przem ówił krótko w zyw ając de­
legatów  do energicznej pracy nad  dobrem  
państw a, wspom niał przytem  o tegorocznym  
jubileuszu cesarza i zakończył okrzykiem  
na jego  cześć.

Członkowie delegacyi byli dnia 11 m aja 
na audyencyi u cesarza w zamku. P rzem ó­
wił prezes, poczem  cesarz odczytał mowę 
tronow ą. Cesarz zaznaczył pokojow e s to ­
sunki z sąsiedniem i m ocarstw am i, wyraził 
zadowolenie z powodu pokojow ego zała­
tw ienia sporu m iędzy T urcyą a G recyą 
i oddał pochw ałę wojsku austyackiem u. które 
było na Krecie. W  sprawie Hiszpanii i A m e­
ryki zaznaczył cesarz neutralność i nadzieję, 
że może uda się jeszcze pogodzić strony 
w ojujące. A kcya około zakupna broni i w spa­
niały rozwój Bośni i H erzogow iny też były 
podniesione. N astępnie odczytał cesarz m o­
wę po w ęgiersku i rozmawiał z delegatam i.

We Włoszech w ybuchła form alna rewolu- 
cya. W ielka drożyzna środków żywności 
doprow adziła biedę do najw iększego s to ­
pnia. P odburzania socyalistów, anarchistów  
i republikanów  rozją trzy ły  ludność jeszcze 
więcej, tak, że doszło do formalnej rew o- 
lucyi. Najw iększe rozruchy były w Medyo- 
la n ie , gdzie tłum  rabow ał sklepy i domy, 
a na ulicach ustaw iał barykady. W ojsko 
musiało kilka razy dać ognia. W walkach 
brali czynny udział studenci uniw ersyteccy 
i chłopi, którzy przybyw ali do m iasta u zb ro ­
jen i w kosy i cepy. T akże w innych pro- 
wincyach przyszło do groźnych rozruchów. 
R ząd powołał znowu 40.000 rozerwistów 
pod broń. Ludność w wielu m iejscach na­
pada na pociągi wiozące rezerwistów. Król 
k tóry  obecnie bawi w T u ry n ie , nie może 
powrócić do R zy m u , ponieważ m inister 
spraw  w ew nętrznych nie ręczy za bezpie­
czeństwo królew skiego pociągu.

Również w Hiszpanii na wiadomość o 
klęsce pod Manilą, przychodzi coraz czę­
ściej do rozruchów republikańskich. R ząd 
m a zam iar rozciągnąć stan  oblężenia na 
cały kraj. F lo ta  h iszpańska, k tóra odpły­
nęła ku A m ery ce , wróciła się znowu do 
portu  K adyksu. W obec te g o , S tany Z je ­
dnoczone m ają zam iar szybko rozpocząć 
akcyę w ojenną na Kubie, poniew aż nie oba­
w iają się z żadnej strony napadu przez 
eskadrę hiszpańską.

We Francyi odbyły się tym i dniam i w y­
bory do parlam entu. O ryginalne to były 
w y b o ry : spraw a D reyfusa grała w nich
przew ażającą rolę. Praw ie każdy kandydat 
w mowie program owej dotknął te j kwe- 
styi i zajął stanowisko za lub przeciw  
Dreyfusowi. L udność jednak  je s t przew a­
żnie przeciw, czego dowodem, że wybrano 
kilku wojskow ych i dyplom atów  znanych 
z procesu, tudzież D ru m o n ta , redak to ra 
antysem ickiego dziennika Librę parole. R ząd 
zyskał przy tych  w yborach znow u ogrom ­
ną większość, socyaliści stracili swego n a j­
w ybitniejszego przedstaw iciela Jauresa.

KRONIKA.
K a len darzyk  h istoryczny. 16 maja 1648. Klę­

ska Polaków pod Żółtemi Wodami. 17 maja 1573. 
W ybór H enryka Walezyusza na tron polski. 18 
maja 1792. Rosya oświadcza się przeciw sejmowi 
4 letniemu. 19 maja 1809. Sandomierz zdobyty. 20 
maja 1648. um iera Władysław IV. król polski. 
21 maja 1434. um iera W ładysław Jagiełło 22 maja 
1412. Zygmunt, król węgierski, rozjemcą w kłótni 
Polaków i z Krzyżakami.

Wielki festyn w parku krakowskim u rz ą ­
dzony w zeszłą niedzielę przez wszystkie 
stow arzyszenia robotnicze katolickie udał 
się w całem tego słowa znaczeniu. P ark  
krakow ski zapełniony był robotnikam i, m ło­
dzieżą gim riazyalną i uniw ersytecką, intel- 
ligencyą i licznem  duchowieństwem . Pierwsi 
spieszyli na tę  zabaw ę, by odpocząć i z a ­
bawić się po tygodniow ej, ciężkiej pracy, 
żeby zaznaczyć tę  jedność i braterstw o, 
jak ie  powinno i jak ie  rzeczywiście wiąże 
w szystkie stow arzyszenia katolickie ro b o ­
tnicze, inni podążyli do parku po to, żeby 
sw oją obecnością zaznaczyć i pokazać w szy­
stkim, że nie stronią od robotniczej bluzy, 
że p ragną i chcą popierać sprawę robo tn i­
czą i że wreszcie po tęp iają partyę prze­
wrotu, że w strętne im są gw ałty  i prawo 
pięści, zapom ocą którego partya  ta  dąży 
do osiągnięcia sw ojego celu. Spodziewam y 
się, że ta  in te lig en cy a , k tó ra  tak  licznie 
na tę  zabawę robotniczą przybyła, nie po ­
przestanie na samem tylko zam anifestow a­
niu swoich uczuć i sym patyi dla spraw y

robotników  katolickich i ich stow arzyszeń, 
ale poprze tę  spraw ę czynnie i energicz­
nie. Spraw a ta  je s t piekącą i bardzo na 
czasie, a że godna je s t poparcia i że ma 
praw o tegoż żądać, o tern chyba wspomi 
nać nie potrzebujem y. Gwarno też i we­
soło było w parku. Loterj^a fantow a miała 
niezw ykłe powodzenie. Stoliki, przy których 
panie sprzedaw ały losy, były poprostu oblę­
żone, a losy rozchw ytyw ane. Strzelnica, 
kosz szczęścia i łódki znalazły rów nież li­
cznych am atorów  i uczestników. Zabawę 
tę zaszczycił swoją obecnością K siąże-b i­
skup P u z y n a , p. delegat Laskowski, hr. 
T arn o w sk i, ks. kanonik S p is , i wielu in ­
nych tak  z duchow ieństw a (naw et z ok o ­
licy), ja k  i krakowskiej inteligencyi. W ie ­
czorem odegrano w teatrze letnim  z wiel- 
kiem powodzeniem „K arpackich góraliu, po­
czem spalono ognie sztuczne. Podczas ca­
łej zabaw y przygryw ała m uzyka 1 0 0  pułku. 
Opuszczający park późnym wieczorem w y­
nieśli jak  najm ilsze wspomnienie, a u rzą­
dzający tę  zabawę członkowie stow arzy­
szeń, nie ty lko odnieśli m ateryalne z mej 
korzyści (czysty bowiem dochód wynosi 
koło 1 0 0 0  złr.) ale nabrali otuchy i odwagi 
na dalsze życie, ufni w pomoc Bożą i p o ­
parcie dobrze i trzeźw o m yślących ludzi.

Znikł bez śladu Ja n  Miź z Podgórza. 
Ju ż  od kilku miesięcy poszukuje go żona. 
Poniew aż nie miał na tyle pieniędzy, żeby 
m ógł w yjechać do Ameryki, zachodzi więc 
podejrzenie, czy nie dopuszczono się na 
nim skrytobójstw a, lub czy sam nie targnął 
się na życie.

Pierwsze zaburzenia z powodu niezw y­
kłego podrożenia chleba w ybuchły u nas 
we Lwowie. Tłum  rzucił się na sp rzedają­
cych pieczywo, i zabraw szy im kilka bo­
chenków, p rzybrał g roźną postawę wobec 
policyi. Na razie przywrócono spokój, k tó ­
ry  jed n ak  zdaje się nie długo potrwa.

Nowy wynalazek Szczepanika. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że Szczepanik w yna­
lazł telefon bez drutów. P róby  urządzone 
m iędzy parterem  a I I I  piętrem  pracowni 
m iały się udać znakomicie. W krótce ma 
się odbyć p róba na odległość kilku mil.

Rzadkie zjawisko. D nia 4 b. m. widziano 
w Ł ańcucie około godz. 1 1  w nocy piękną 
i całkiem w yraźną tęczę, k tó ra trw ała bli­
sko godzinę.

Wiec przeciwko wódce. W  mieście stołe- 
cznem F inlandyi odbył się wielki wiec, na 
którym  uchwalono pow szechną zmowę prze­
ciwko wódce. W  agitacyi biorą udział pro ■ 
fesorowie i pastorzy, ale na czele stoi szewc. 
Mówcy wiecowi przekonali zgrom adzonych, 
że nietylko chodzi o zdrowie i oszczędność, 
ale wódka i szynkarz stają  się panam i ubo­
giej klasy ludności, poniew ierając ją, w y­
zyskując i oszukując. Uchwalono rezolucyę, 
uchw alającą zupełne w yrugow anie wódki, 
przez co podniesie się pom yślność kraju  
pod każdym  względem.

Wielki pożar w Tyśm ienicy obrócił w pe­
rzynę około 300 domów. W  płom ieniach 
znalazło kilka osób śmierć. Tylko k ilkana­
ście domów było zaasekurowanych.

Na dwa miesiące fortecy skazany został 
w tych dniach pewien oticer francuski za 
w ybryk przeciw przepisom  służbowym. K a­
zał bowiem pewnego żołnierza, posądzo­
nego o kradzież, aby na nim wymódz przy 
znanie się do winy, obudzić o 2 giej w nocy 
z tern oświadczeniem , że będzie rozstrze­
lany. R ozkazał go też zaprowadzić w rów 
wałowy, zawiązać mu oczy i wypalić do 
trzęsącego się ze strachu żołnierza ślepym i 
nabojam i. Za żarcik ten  dostał oficer 2 mie­
siące fortecy.

Hr. Thun wprow adził w m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych spoczynek niedzielny 
dla urzędników. Odtąd będą wszyscy urzę­
dnicy uwolnieni w zasadzie od służby 
w niedzielę i ty lko dla załatw iania na jp il­
niejszych spraw  zaprow adzoną będzie słu­
żba niedzielna, k tó rą pełnić będzie kilku 
urzędników, zm ieniających się co tydzień.

Schónerer wniósł do krajow ego sądu kar­
nego w W iedniu doniesienie karne przeciw  
hr. Badeniem u i przeciw posłom A braha- 
mowiczowi i dr. K ram arzow i o gw ałt pu­
bliczny i nadużycie w ładzy rządow ej (na­
turalnie przez w prow adzenie policyi do 
parlam entu). Sąd krajow y jednak  odrzucił 
to doniesienie. Mimo to m a zam iar Scho- 
nerer wnieść jeszcze jedno  oskarżenie.

Głód w Europie. Zeszłoroczny nieurodzaj 
daje się obecnie odczuć ludności praw ie

całej Europy. I  tak  we Włoszech w n iek tó ­
rych okolicach przyszło do form alnych p o ­
w stań z powodu podrożenia chleba. Rząd, 
zaniepokojony, uchw alił powołać jedną klasę 
rezerwy. W  Bagno Covalto usiłowały tłum y 
opanować ratusz. W ojsko zabiło pięć osób. 
W  M inervino powstańcy, zdaje się, zajęli 
tę  miejscowość. W ieczorem  w niedzielę za­
częli ogień podkładać i splądrow ali m ie­
szkania funkcyonaryuszy publicznych. W oj­
sko zaprow adziło porządek. W  M olfetta po­
wstanie również stłum ione zostało przez 
wojsko, przyczem zginęło 5 osób; w Cbi- 
e tti pow stańcy zburzyli urząd celny i po- 
licyę i zranili 4 policyantów  i 5 żołnierzy. 
W  Ascoli przyszło do walki pom iędzy lu ­
dem a wojskiem.

Dzienniki znowu rosyjskie zapew niają, że 
w znacznej części gubernii środkowej w Ro- 
syi panuje dotkliw y brak zboża zarówno 
na chleb, jak  na siewy. W  wielu okolicach 
ludność nie może wyżywić bydła domowego, 
w innych bydło zostało sprzedane a nieli­
czni tylko chłopi mogli utrzym ać się przy 
posiadaniu koni. W  niektórych okolicach 
panuje tyfus głodowy. W edług przybliżo­
nych obliczeń cierpi na głód około 14 m i­
lionów, czyli 13 procent całej ludności Ro- 
syi europejskiej. Tow arzystw o ros. Czerw o­
nego K rzyża i ces. Tow arzystw o gospodar­
skie rozpisały składki na dotniętych głodem, 
lecz w skutek obojętności ogółu społeczeń­
stw a dla tej sprawy, datki płynąć m ają 
nader skąpo. Również i rząd nie rozpoczął 
jeszcze akcyi ratunkow ej.

U nas w A ustryi podobno nie lepiej — 
a obecna w ojna am erykańsko - hiszpańska 
spowodowała niebyw ałe podw yższenie ceny 
zboża i mąki.

S k rzy n k a  na listy.

Wny M. L .w  R . . .  Tak jest, redaktorem  „Grzmo­
tu 1,1 jestem . Że o mnie samym tak mało tu  się pi­
suje, pochodzi z tej prostej przyczyny, że reda­
guję „Grzm otu nie dla siebie, ale dla robotników. 
Nie wysuwam swojej osoby na pierwszy plan, bo 
przypuszczenie Pańskie, jakobym zajmował się 
sprawą robotniczą dla „popularności ze względu 
na przyszłe wybory“ je s t mylne. Mojem zdaniem 
z kuryi Vtej powinien być posłem robotnik. P rzy 
ostatnich wyborach byłem za Gawłowiczem a usu­
nąłem się od razu od wszystkiego, skoro tylko 
wysunięto kandydaturę księcia Ponińskiego. P rzy  
przyszłych wyborach będę znowu za robotnikiem. 
Pracy ściśle naukowej wcale nie porzucam, owszem 
zamierzam jeszcze bardziej pracować na naukowem 
polu. Czem więcej nauki, tern łatwiej uznać w ro ­
botniku i w włościaninie brata, tem bardziej na­
biera się ochoty służyć dobrej sprawie. Przekona­
nia moje polityczne są jawne, ogłosiłem je  w bro­
szurze swej „Głos w sprawie ludow ej“ (Kraków 
18!I6, w księgarni Gnbethnera i Skij ; sprowadź 
Pan przez miejscową księgarnię i przeczytaj ! Ta­
ka prosta rada na te wątpliwości.

Dr. Feliks Koneczny.

Tarnopol, Otrzymaliśmy za późno.
Podgórz p. S. Prosimy adresować listy do re ­

dakcyi lub adm inistracyi. O statni list adresowany 
do p. L. uważaliśmy za pryw atny i dlatego nie 
rozpieczętowaliśmy Obecnie może już za późno 
o tem pisać.

Tarnów p S. L. H. odpiszemy.

N AK ŁA DEM  
K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.
NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 

NIEUSTAJĄCEJ POMOCY
przez O. S a in t -O m e r a .

Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). Wydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, Litaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto l egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. Kto zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłóm aczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym obrazie.
iW ir  Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco. "jĘSWJ


